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Przegląd polityczny.
N areszcie otw arte zosta ły  kasy za licz­

kow e, które m aję zapobiedz —  przesile­
niu finansow em u!

O śm dziesiąt miljonów! — słusznie pi­
sze N . f r . Presse — wcale nie do pogar­
dzenia sum ka. G dyby jój użyto na czas 
i rozum nie, m ogłaby ona przynieść w ielką 
korzyść, zapobiedz wielkim stratom . Ale 
nad tem i 80 miijonami szczególne cięży 
fatum , ja k  nad bajecznym  owym  skarbem  
ukry tym  w jask in i górskiój. A by się don 
dostać, trzeba  znaleźć jak iś  czarowny 
kw iatek, a ponieważ kw iatek ten dla zwy­
kłych śm iertelników  je s t niewidzialny, a 
dostępny ty lko dla szczęśliwców, którzy 
w czepku się rodzę — więc tóź strasznie 
jest trudno dostać się do tój jask in i. Nasz 
p. m inister nie darm o czytał owę dawnę 
bajeczkę i strzeże skarbu  dobrze, aby 
przypadkiem  jakiem uś niegodziwcowi nie 
dostało się k ilka  tysięcy reńskich — po 
8%  od sta! Zdaje się, że p. m inister tyl 
ko tem u chce pom oc dać z funduszów 
państwowych, k to  przyniesie wiarogodne 
świadectwo, że w skutek „krachu® wraz 
z rodzinę z głodu umiera.®

P okazuje się z powyższego, że „mini- 
sterjalny® dziennik z m inisterstwem  fiaan- 
sów nie na najlepszej je s t stopie.

W wydziale legitym acyjnym  weryfika 
cja w yboru posła rzeszow sko-jarosław  
skiego p. B a r t o s z e w s k i e g o  była  
przedm iotem  obszerniejszój dyskusji. Nie­
k tórzy  zwolennicy p rzeciw -kandydata  p. 
B a r t o s z e w s k i e g o ,  mianowicie p. dr. 
L andesbergera, przesłali do W iednia p ro ­
test przeciw  wyborowi pierwszego. P o ­
nieważ zaś referentem  by ł polako-źerczy 
pastor B ielski dr. H a a s e ,  więc wniósł 
unieważnienie w yboru p. B a r t o s z e w ­
s k i e g o .

Posłowie T o m a s z c z u k  i bar. 15 a u ni 
wykazywali, że wszelkie nieformalności 
podniesione w proteście, nie m ogłyby mieć 
wpływu na rezu ltat w yboru, gdyż p. B a r-  
t o s z e w s k i  zawsze m iałby znacznę wię- 
k sz ość.

M inister L a s s e r  zauważył, że jeżeli 
w obecnym  proteście mowa je s t o „wier- 
no-konstytucyjnym® kandydacie (p. Lan-

t b a t r .
(Protegujący i protegowani, kom edja w  3 aktach
p. Adama Bełcikowskiego, odznaczona na konkur­

sie krakowskim  w  r. 1872.).

Znany z niezliczonych kopij i stalory 
tów obraz j  -dnegó z m istrzów fłamandz- 
kićj szkoły, v a n  O s t a d e ,  przedstaw ia­
jący wyrwanie zęba przez wiejskiego den­
tystę dziwne wedle trafnego spostrze­
żenia znawców sztuki, przedstaw ia podo­
bieństw o w układzie glównćj swój postaci 
do jednego z najtragiczniejszych posągów 
starożytnych, do posągu Laokoona. T a 
sama „poza®, w gwałtownym  ruchu rąk, 
w w yprężeniu nóg ten sam wyraz wiel­
kiego bolu, cierpienia nad siły. Czemuż 
posąg przeraża, obraz pobudza do śm ie­
chu?... Łatw e na pozór wytłum aczenie 
tój zagadki na  szereg g łębszych a czę ­
stokroć przez naszych- pisarzy zapozna-

desbergerze), to jeg o  zdaniem  rzecz ta  
nie ma podstaw y. Nie wolno bowiem ni 
kogo, k tóry  wchodzi do izby posłów, u 
ważać za przeciw nika konstytucji. Tyczy 
się to także posłów polskich, którzy  z 
wyjątkiem , że kilka razy opuścili izbę, 
stoję zawsze na gruncie konstytucyjnym ; 
co tóź izba z wdzięcznością uznaje. M ini­
ster pow iada, że podczas wyborów gali­
cyjskich w wielu innych w ypadkach otrzy­
m ywał wśród wyborów doniesienia często 
drogę telegraficzną o zachodzących ró ­
żnych nadużyciach i nieformalnosciacb, 
ale właśnie podczas wyboru w Rzeszowie 
i Jarosław iu nie otrzym ał żadnego podo­
bnego doniesienia. Polecił on także w dro­
dze telegrsfieznój hr. Gołuch o wskiemu, 
aby czuwał nad porządkiem  przy wybo­
rach i bronił wyborców przed niepraw ną 
presją. W postępowaniu starosty rzeszow­
skiego znajduje p. m inister ty lko ten je ­
den błąd, że na kartach legitym acyjnych 
nie wyraził te rm inu , kiedy ak t wyboru 
się u k o ń c z y .  W ytkn ie  on ten b rak  p. 
nam iestnikowi. Czy jednak  ta  jedna nie­
form alność może unieważnić w ybór, o tóm 
niechaj izba posłów rozstrźyga. Gdybym  
ja  sam, kończy minister, miął rozstrzygać 
jak o  sędzia przysięły, powiedziałbym , że 
nieform alność ta żadnego w pływ u mieć 
nie m ogła na rezultat wyboru.

Również za ważnością w yboru p. B ar_ 
toszewskiego oświadczają się pp. G r a ­
n i t a c h  i K o c h a n o w s k i ,  poczóm 
w ybór ten uznanym  został za ważny 
wszystkiem i głosam i członków wydziału 
przeciw jednem u (t. j. pastora Haasego 
jako referenta). .

H r. H obenw art nak łonił przewodniczą 
cych wszystkich klubów parlam entarnych 
izby niższój rady państw a, aby się zgro­
madzili w celu wspólnej narady. Celem 
narady miało być ułożenie sprawieoliw- 
szój norm y postępowania przy wyborach 
do pojedynczych wydziałów i komisyj. 
Niesprawiedliwe w tym  względzie postę­
powanie centralistów niedawno skreślił i 
nacechow ał nasz korespondent z W ie­
dnia (*).

H r. H ohenw art przedłożył zgrom adzo­
nym spis wszystkich klubów  według 1 cz- 
by ich członków. P okazało  się, że klub 
lewicy ma 88 członków ; Rusinów, którzy

głosują z klubem  lewicy, jest 14; klub 
_środkatt liczy 54 członków ; koło poi 
skie 43 członków ; dawny klub stronni­
ctwa „prawa®, k tó ry  teraz po p rzystą­
pieniu doń posłów czeskich z Morawy 
przyjął nazwę klubu „prawego centrum®, 
składa się z 40 członków. „D em okratów  
jest 5, a  klub postępowy niem iecki liczy 
'57 członków. Słoweńców je s t 3ch, którzy 
nie należą do żadnego klubu, to je s t dr. 
Ratslag, dr. Y osnjak i Pfeiffer.

H r. H ohenw art postawił na zgrom a­
dzeniu wniosek, aby ustanowić sta łą  re ­
gułę, w jak im  stosunku pojedyncze klu 
by i stronnictw a m ają być reprezentow a­
ne w w ydziałach i kom isjach. Przewo 
dniczący klubów przyjęli .wniosek ten do 
wiadomości. Klub postępow y niemiecki 
jest zdania, aby  norm ę tę ułożyć w spo­
sób polubow ny przez k ilku  wybranych 
ad hoc mężów zaufania. W tym  celu klub 
postępowy ze swego grona-w ybrał dwóch 
posłów, to jest dra G rossa i dra W edl.

K to chce poznać dzisiejsze położenie 
ekonomiczne W iednia, niechaj nie czyta 
blagierskich artykułów  w stępnych cen- 
tralistycznćj prasy, ale raczćj śledzi w 
„kronikach® gazet wiedeńskich tych d ro ­
bnych objawów społecznych, k tó re  poło­
żenie to najlepiój charakteryzują. I  tak  
znajdujem y dzisiaj tam  ciekawe dwie wia­
domości. Oto w m iesiącu atyczniu o ś m -  
n a ś c i e  osób w W iedniu odebrało sobie 
życie, a onegdaj wieczorem zgłosiło się 
do policji wiedeńskiój 75 osób, k tóre  w 
„dom ach schronień® już m iejsca dla sie 
bie nie znalazły, a nie m ając mieszkań 
ani grosza przy sobie, nie wiedziały gdzie 
noc przepędzić. _

Są to wymowne dowody, do jak ich  
rezultatów ekonom icznych doszedł dzisiaj 
szwindel centralistyczny!

Telegram  przyniósł nam  wczoraj mowę 
tronową, k tórą B ism ark imieniem króla 
zagaił sejm niemiecki. Jakżeż się musia 
śmiać w duszy żelazny książę, recytując 
imieniem pana swego zwykłe frazesy o 
przyjaznych stosunkach z mocarstwami 
i zapewnionym  pokoju św ia ta !

Rada państwa.
Wiedeń 6 lutego.

(F )  Po zagajeniu dzisiejszego posiedze­
nia izby deputow anych przez przew odni­
czącego dr. K arola R echbauera o godz. 
11-tój przed południem  odczytuje sekre­
tarz  deputow any O ppenheim er szereg prze­
słanych na  ręce prezydjum  petycji. D e ­
putowany Roser i  jego  towarzysze in ter- 
pełlują m inistra sprawiedliwości, czy za­
m yśla jeszcze w bieżącćj kadencji rady pań­
stw a złożyć na stół izby pro jek t nowego po­
stępow ania cywilnego. M inister spraw we­
w nętrznych bar. L asser odpowiada na  in- 
terpellacją hr. H arran ta  i tow arzyszy z 
frakcji hr. H ohenw arta w sprawie rozpi­
sania uzupełniającego w yboru w m iejsce 
kB. Jungbauerą , k tórego m andat uniew a­
żnionym został przez izbę na posiedzenia 
tójże z dnia 10 grudnia ubiegłego roku. 
Izb a  przystępuje do załatw ienia p rzed ­
miotów znajdujących się na porządku 
dziennym  dzisiejszego posiedzenia. U chw a­
ła  izby panów w sprawie nabycia posia­
dłości gruntow ych dla fideikomisu bar. 
Moscona przekazaną zostaje dla bliższego 
rozpoznania na w niosek przew odniczące­
go klubu lewicy dr. Pergera  w ybrać się 
m ającem u z łona izby specjalnem u w y ­
działowi z 9 ciu członków. Członek fra ­
kcji dem okratycznćj deputow any Steudel 
otrzym uje głos celem uzasadnienia swe­
go w niosku żądającego polecenia wydzia­
łowi m ającem u zająć się bliższem rozpo­
znaniem znanego wniosku deputowanego 
Rosera w sprawie obm yślenia środków 
zaradczych przeciw panującćj obecnie dro- 
żyźnie, aby zajął się w szczególności sp ra­
wą zniżenia taryfy  węgla. W niosek ten 
przyjęty zostaje bez dyskusji. Zaopinjo- 
wany przez w ydział budżetowy, którego 
imieniem referuje dr. W egscheider, p ro ­
je k t rządow y w sprawie zwolnienia od o- 
p łat stem plowych pertrak tacji m ających 
na celu iudem nizaeję istniejących jeszcze 
w M orawji w form ie ciężaiów realnych 
prestacji in natura na rzecz kościołów, 
szkół lub p ro b o stw , przyjętym  zostaje 
przez izbę jednom yślnie w drugiem itrze -  
ciem czytaniu.

P ro jek t rządowy w sprawie zw olnienia 
od należytości fiskalnych orzeczeń roz­

danych naprow adziłoby myśli o różnicy
   —

y ~  r  j  v
ffiij^ jćg jlho ty  wa tragiczne od kom icznych. 
Jaśniój może U rżeliby tę  praw dę, że 
jak  owa jed n ak a  na posągu i obrazie 
„poza® L aokoona i flam andczyka różne 
jed n ak  w widzu budzi uznania, tak  ró ­
wnież jedno i to  samo położenie,^ stan 
upadku, w yraz cierpienia już nie jedno­
stki, ale całego społeczeństwa stać się 
może zarówno przedm iotem  tragedji, jak 
i wybornym tem atem  kom icznym . Zada- 
niem kom edjopisarza ni© przedsta
wianie nam śm iesznych oryginałów lub

lom icznych z zbiegu okoliczności wy­
padków  domowych, ja k  czynią po wię- 
kszćj części nowsi nasi autorowie, — ale 
winien on z całą praw dą przedstaw ić 
nam żywy obraz społeczeństwa i jego 
choroby. Różnica w tern polega, że ta  
choroba, że to złe spółeczne, k tóre chło- 
szcze niem iłosiernym  biczem sarkazm u 
komedj o pisarz, nie może być złem niewy- 
lecz&lnem, nie może być chorobą śm ier­
telną. To ty lko ząb w ypróchniały, który 
wyrwać należy.

T aki ząb bolący usiłow ał wyrwać na 
szemu społeczeństwu p. Adam Bełcikow- 
8ki najnowszą swą kom edją Protegujący 
i  protegowani, odznaczoną na konkursie 
dram . krakow skim  w r. 1872, a przed 
stawioną u nas p o  r a z  p i e r w s z y  (do­
piero!) w przeszły czwartek...

Silnie zaiste pochwycił szanowny autor 
w kleszcze szyderstw a za ten ząb, że już  
silnićj chyba niepodobna, i pociągnął wpra 
wną i doświadczoną ręką...

I  cóż?... Oh, zębu takiego jednóm  szar­
pnięciem  Die wyrwiesz! głębiój on zapu­
śc ił swe korzenie w organizm ie naszym  
spółecznym , niżby się zdawać m ogło  
Ten ząb spróchniały — to tylko jeden  
z objawów cięższćj choroby upadku m o­
ralnego, prywaty i nepotyzm u. Objaw  
bi-z wątpienia nieskończenie śm ieszny, 
ale po za którym  głębszy um ysł odczuć  
musi całą naszą spółeozną tragedję!

| Jeśli N arzym ski w Epidem ji wyszydził

przem ijający szał giełdowy, to chciał on 
w yborną tą  kom edją wyleczyć nas z cho­
roby, którój i ta k  rychły  wróżył koniec. 
Epidem je nigdy długo się nie srożą, a 
giełdowa zdaje się że już  u nas przem ija.

Jeśli w Pozytywnych w ychłostał zgubny 
prąd  chw ili, owych rzekom ych pożyty 
wistów pom iatających wszelkiemi ideal- 
niejszemi celami życia, to już  w samym 
przebiegu kom edji okazał, że każdyj z 
tych wyrzutków społeczeństw a sam sobie 
gotuje nieszczęście i upadek. Niemoral- 
uość zasady mści się na tych jednostkach, 
k tóre jój hołdują.

Inną  wadę naszego upadłego tow arzy­
stwa obrał p. Beł ikowski za tem at swój 
kom edji, złe  daleko większe, bo głębiój 
zakorzenione w naszym organizmie naro ­
dowym, nie przem ijący prąd lub jakąś 
czasową naleciałość z Zachodu, ale swoj­
ską, czysto sw ojską chorobę, znaną już  
za czasów Skargi, tru jącą  zaiste nie je 
dnostki jój podległe, ale dem oralizującą 
i ogłupiającą całe społeczeństwo, p o dko­
pującą by t i przyszłość naszą. To, co nie­
gdyś w żywym narodzie wiodło do roz­
kładu , to  dziś w odm iennych w arunkach
bytu  tam uje wszelki rozw ój, zagradza 
drogę pracy i zasłudze, a głupocie i słu- 
żalstwu nad  rozum em  i cnotą daje zwy- 
cięztwo.

Radzibyśm y, aby p r  z e s t  a r  z a ł  a s i ę 
choć za naszego życia kom edja p. Bełci 
kow skiego, tak  jak  przestarzeje się nie

bawem  E  p i d e m j a N arzym skiego, ale 
nie łudzim y się tą  nadzieją.

—  H o, ho, to ju ż  chyba nie za nas! 
—  mówi w ostatniój scenie kom edji p. 
Czubut, stary  em eryt, i my to za nim  
powtarzam y.

Ząb ten długo nas jeszcze będzie bo­
leć, a chociaż n ik t nim jeszcze tak  sil­
nie nie zatrząsł, jak  p. B .łc ikow ski, da- 
eko jeszcze do wyrwania. A  ząb kom u 

wyrywać, nie będąc o to proszonym , 
wszak to  śm iertelna obraza ! Mieliśmy tó i 
sposobność spotkać niejedną osobę śm ier­
telnie obrażoną na autora. Byli m iędzy 
niemi i „protektorowie® i „protegowani®. 
Niejednego snać ząb zabolał. „T ak  się 
przecie nie dzieje u nas!® pow tarzali nie­
którzy. A jed n ak  każdy wie o tóm, że 
dzieje się tak  i gorzój jeszcze się dzieje,
i nie u nas ty lko  Ale u nas bardziój,
niż gdziekolwiek. To, co gdzieindziój je s t  
w yjątkiem , u nas stało się regułą..

— Nie bez p ro te k c ji! — to nie dość. 
„W szystko przez protekcję!® oto godło 
uaszego społeczeństwa.

A jacy  ci protektorow ie? jacy ci pro­
tegow ani? chcecie w iedzieć? chcecie im 
się p rzypa trzeć , usłyszeć ich sam ych? 
chcecie dowiedzieć się, jak ie  są pobudki 
pro ektorów  ? jasie  środeczki protegow a­
nych do uzyskania protekcji? Chcecie 
to idźcie na najbliższe przedstawienie ko- 
raedji pana B łc ik j|j8 I$ j||;p .

O prócz szczerw o^^^H ^D ;. którego nie



KRAJ z  niedzieli 8 ltd ego

Btrzygających izb handlowo - przem ysło­
wych i giełdow ych zaopinjowany również 
przez wydział budżetowy, którego im ie­
niem referuje dr. W egscheider, przyjętym  
zostaje przez izbę w drugióm i trzecióm 
czytaniu po odrzuceniu postawionego w 
toku  dyskussji jeneralnój wniosku dr. Kro- 
naw ettera, żądającego rozciągnięcia prze­
pisu stanowiącego przedm iot dyskussji pro­
je k tu  na wszystkie orzeczenia decyzyj­
ne w ogólności, tudzież licznych wniesio­
nych w toku  dyskussji specjalnój poprą 
wek d r.K ronaw ettera, L ienbachera iH ó  
nigsm anna, k tórych  atoli dla małój ich 
doniosłości na tóm m iejscu nie wyszcze­
gólniam. W  obronie pro jek tu  przem awia 
imieniem rządu szef sekcji i naczelnik 
centralnego zarządu kas zaliczkowych dr. 
Ju ljusz  Fierlinger. Ż porządku dziennego 
referuje dr. K lier imieniem wydziału bud ­
żetowego w sprawie pro jek tu  rządowego 
dotyczącego zmiany ustawy z d. 6 wrze­
śnia r. 1850 i cesarskiego rozporządzenia 
z d. 23 października 1857 r. w sprawie 
zniesienia opłaty inseratowój. P ro jek t przy­
jętym  zostaje bez dyskussji w drugióm i 
trzecióm czytaniu. U staw a ta wchodzi w 
życie z dniem 1 lipca b. r.

Z kolei przystępuje izba do w yboru 12 
członków  najwyższego trybunału  państwa 
tudzież 1 członka w ydziału budżetowego 
i jednego członka wydziału gospodarcze­
go w miejsce deputowanego z Galicji P io­
tra  Grossa, który by ł członkiem  obu po­
m iecionych wydziałów a k tóry  z powodu 
uzyskanego czterotygodniowego urlopu 
w ystąpić musiał z obu tych kom isyj. Do 
w ydziału gospodarczego w ybranym  zo­
staje Ludw ik hr. W odzicki, do budżeto­
wego dr. Dunajewski. Rezultat głosowa­
nia na 12 członków trybunału  państwa 
podanym  zostanie do wiadomości izby na 
najbliższem  posiedzeniu. N a tóm zam knię­
tym zostaje posiedzenie o godzinie dru- 
giój po południu.

Najbliższe posiedzenie izby odbędzie się 
we wtorek o godz. 11 przed południem .

w ybrała na mężów zaufania do utw orzyć słów, nie miałem zam iaru narzueaćw ybor- 
się mającej rządowój kasy zaliczkowój pa- Com kandydata  na burm istrza! Owszem 
nów : liochfetda, G oldbaum a i R uckera. sądzę, iż przytoczone tu f-.kta, przema- 
Ze strony nam iestnictw a zaproponowano w iające dobitnie za „dobróm ogółu , nie 
panów : A. O. Misesa, R iegera, dyrek tora  potrzebują kom entarza, tóm bardziój, iż 
banku hipoteczne o i Nunberga, dyrekto- j  w gronie tych, k tórym  wypadnie spełnić 
ra filii banku narodowego. j  ten ważny ak t „w yboru", znajduje się

_ i k ilku  reprezentantów  z naszój „inteligen-
i c j r .

Chrzanów  7 lutego, i P rzy  tój sposobności wspomnę cośkol- 
C. N ajprzyjem niejszą niespodzianką, j wiek © naszój „czytelni . Stowarzyszenie 

k tóra  zapewnie niebawem cieszyć nam i  to p. n . „Chrzanowskiójj czytelni ludowój 
się w ypadnie, będzie ukonstytuow anie się założone zostało^ przed kilku  taty z im-

Korespondencje „Kraju“.
LWÓW 7 lutego.

( L .J . )  D ow iaduję się z wiarogodnego 
źródła, że nam iestnictwo tutejsze żądało 
od władz odnośnych szczegółowego spisu 
w szystkieh em igrantów, baw iących w G a­
licji. P an  W eiss, kom isarz policji lwow- 
skiój, zajm uje się pilnie tą robo tą  co do 
em igrantów, przebyw ających we Lwowie, 
albowiem term in podania spisów nazna­
czonym był na dzień 6 b . m. Jednocze- 
sność zażądania tych spisów z wyjazdem 
Najj Pana do Petersburga, uderzając 
w szystkich, daje dużo do myślenia, atoli 
trudno przypuszczać, aby było wstępem 
do zmuszenia em igrantów do opuszczenia 
Galicji, w edług możebnego żądania rządu 
rossjjsk ieg o , albowiem nie zgadzałoby się 
to  z godnością rządu austrjackiego.

D nia 3 b . m. izba handlow a lwowska

nowój reprezentacji miejskiój i w ybór 
b u rm is trza !
UiO ile w przeszłym  ro k u  przy w yborach 
na członków rady miejskiój dokładała 
t. z. „inteligencja" nasza często skutecz­
nych starań, aby wspomniane w ybory wy­
padły z korzyścią dla miasta, o tyle cięż­
szy obow iązek i donioślejsza odpowie­
dzialność cięży na tych wszystkich nowo- 
w ybrańcach, którym  dobro naszego ogółu 
leży na sercu, aby m ając w ybrać z po­
śród siebie o j c a  całego miasta, rozw a­
żyli wpierw d o b rz e , w c z ó m  c z u j e m y  
d o t k l i w y  n i e d o s t a t e k ,  a ktoby 
mógł tem u radykalnie zaradzić. Rzućcie 
okiem w ty ł na działalność (jeźli tę 3 le ­
tnią kadencją nazwać się tak  godzi) wa­
szych poprzedników , a dostrzeżecie n a ­
tychm iast, c z e g o  n a m  p o t r z e b a !  
Otóż potrzeba nam  człowieka, któryby 
przewodnicząc wam i nam, miał po tem u 
p o w a g ę !

Miasto liczące do 8,000 ludności, m ia­
sto tak  handlowe i przem ysłowe ja k  n a ­
sze, nie powinno cierpieć, aby mąż sto­
jący  na jego czele, zaledwie swoje nazw i­
sko naznaczyć potrafił! A przecież tak  
dotąd by ło ! Powodem tego z ł e g o  był 
i jest dotąd źle zrozum iany c e l  naszych 
w spółobyw ateli wyznania mojżeszowego, 
k tórzy dzierżąc tutaj większość bezwzglę­
dną w swoim ręku, powierzają ster rz ą ­
dów m iasta człowiekowi bez najm niejsze­
go w ykształcenia. Byłoby więc naszóm 
największóm życzeniem, aby żydzi nasi 
pczbyli się tego błędnego przekonania, 
iż m ając u  steru człow ieka służącego ich 
celom, wyświadczają tóm samóm samym 
sobie przysługę. N iech no oni się tylko 
w ty ł zw rócą i spoglądoą na swego f a ­
w o r y t a ,  a dostrzegą zaraz przyczyny, 
dla czego dotąd n ieład  i nieporządek za ­
w ładnął całóm m iastem ? czemu niema 
najmniejszój po licji?  dla czego wreszcie 
dotychczas nie m ają stacji^ kolejowój w 
C hrzanow ie, lecz zadow alając się „prze 
stankiem “ przym uszeni są załatw iać swe 
interesa spekulacyjne w* T rzebin i, przez 
co i oni tracą i miasto na tóm cierp i. 
M oglibyśmy tutaj jeszcze wiele argum en­
tów na obronę dobra ogółu naszego m ia­
sta przytoczyć, sądzę jed n ak , iż nie są 
one nam  obce. Spostrzegam y więc jasno 
tę próżnię, k tó rą  nam  zapełnić wypada, 
co tylko w skutek  dokładnego rozpatrze­
nia się w naszych stosunkach może na-
Stąpić. . . .  i

Poświęciwszy tych  kilka skrom nych

cjatywy tutejszój rady powiatowój. W 
pierwszych chwilach swego zaw iązku cie­
szyło się szczęśliwóm powodzeniem, w 
miarę jednak  ja k  „nowość" poczynała 
przywdziewać szatę „starości" i „czytel 
nia" nasza przedtóm  „akceptow ana", tra ­
ciła na znaczeniu. Bezw ątpienia, że i „za­
rząd tójże nieodpow iedni", przyczynił się 
do' tego n iem ało ; głów na jed n ak  wina 
ciąży na naszój publiczności, k tó rą  tylko 
„nowość" zabawić je s t w stanie. Świetne 
to były  dla „czytelni" czasy, kiedy prze­
w odniczącym  jój by ła  kob ieta! Dziś- za­
chodziła już obawa, aby insty tucja ta  
wielkie usługi dla całego powiatu niosąca, 
nie sta ła  się ofiarą obojętności o g ó łu ' 
Szczęściem jed n ak  trafny w ybór przew o­
dniczącego w ydziału (wybrano p. K. Szu 
rek) nie pozwoli jój, ja k  się mamy prawo 
spodziewać, upaść. Naszóm zdaniem  „czy 
telnia" pod takiem i w arunkam i, pod ja 
kiemi dotąd istniała, egzystować nadal 
nie potrafi. Zadaniem  „czytelni" powinna 
być nietylko zachęta do czytania i pomoc 
w tym  względzie, lecz także rozbudzenie 
życia um ysłowego. Jeżeli zarząd  czytelni 
naszój poweźmie uchw ałę urządzać ze 
swój inicjatywy od czasu do czasu wie­
czory m uzykalne, odczyty i inne tym po-

s k ic h " ,  że lekceważenie inteligencji są 
jedyueiLii znamionami prawdziwego patrjo- 
tyzm u? K to  usnuł tę całą sieć zaw isło­
ści fioansowój od k ilku osób i zdusił 
tóm samóm w szelką samodzielność na 
polu życia publicznego i kto nareszcie 
w pierwszym rzędzie przyczynił się do 
tego, że w szystkie prawie żywioły in teli­
gentne i uczciwe w mieście naszóm z ło ­
rzeczą tój naszój nieszczęsnój autonom ji 
ta rnow sk ió j, k tóró j rezultatem  je s t wy­
cieńczenie wszystkich zasobów m ajątko­
wych m iasta i zatrw ażające zadłużeni© 
takow ego?

Jeż  iby p. K atow ski, o co go prosim y, 
zechciad na chwilę tylko w yem ancypo­
wać się zpod niegodnych wpływów, pod  
którem i stoi i którym  po wielkiej części 
urząd burm istrza zawdzięcza — na ten ­
czas zapew neby przyznał, że sm utne n a ­
sze stosunki są wynikiem intryg i m a­
tactw  małój garstk i ludzi, którym  dla 
własnego interesu m aterjalnego zależy na 
opanowaniu m iasta a w szczególności sza­
fowaniu w yłącznóm  jego dochodam i, ii 
k tó rzy , nieposiadając isk ierk i szlache­
tniejszej natury, liczą tylko na nam ię­
tność i złe skłonności swych w spółoby­
wateli, używają jednój klasy społeczeń­
stwa do opanow ania drugiej i jak  dwa. 
razy już  sprzym ierzyli się z najciemniej- 
szemi żywiołami, aby ubezw ładnić in teli­
gencję, przy ostatnich znów w yborach 
pod chytrze wymyślonym sztandarem  
ultrakościelnym  i przez najgrubsze nie­
form alności przy przeprow adzeniu w ybo­
rów po raz trzeci niestety zdołali uzy­
skać w iększość w radzie miejskiój i k tó ­
rzy, by zatizym ać w ładzę i połączone 
z takow ą tłuste intraty , złączyliby się 
naw et z czartem .

Już  najinieligentniejsi i najsum ienniejsic z o r y  .  x u u . .  ------- — v - — 0  -  -  ,  ,
dobne z korzyścią połączone zabawy d la , z now ow ybranych radnych m andaty zło 
swych członków ' — natenczas możemy żyli, a fak t ten powinien być dla p. Ku 

czytelni" naszój zapewnić dwa razy ty lu  Itow skiego przestrogą i zarazem  wska- 
członków, k tórzy  z chęcią dadzą g u 1 d e - ' zó w k ą , k tórędy  droga do dobra ^miasta
n a ,  aby oprócz możności w ypożyczania 
dzieł, uprzyjem nić sobie wolne chwile w 
kó łku  t o w a r z y s k i e m ,  którego obecnie 
jeszcze nie posiadam y.

W tedy dopióro dopięłaby ta  instytucja

p row adzi; każda inna droga wiedzie do 
zupełnego upadku m iasta i do tak ich  
anarchicznych stosunków, że T arnow ia­
nie życzyć sobie b ęd ą , aby p. Rutow ski 
by ł — ostatnim  burm istrem  autonomicz-

b rakn ie , a k tóry  z każdym  aktem  się 
wzm aga, podziwiać będziecie nie tylko 
znakom ity talent kom edjopisarza, g ryzą­
cy jego dowcip, g łęboką znajomość lu ­
dzi i naszych stosunków, ale co więcej, 
będziecie podziwiać jego odwagę cywil­
ną. I  wobec tak  jasno i dobitnie rzuco- 
nój nam praw dy w oczy, uczujecie p ra ­
wdziwą dla niego w dzięczność i szczery 
szaczuaek. Oczywiście w ykluczam  z tój 
apostrofy „protegujących" i protegowa 
nych" tego ro d za ju , ja k i skreslił pan
Bełcikow ski. . , ,

K om edja p. B. stoi nieskończenie wy- 
źój nad w szystkiem i tem i nowszemi u- 
tworam i naszych kom edjopisarzy, które 
roszcząc sobie pretensję do nazwy „ten­
dencyjnych", są w rzeczy samój tylko 
niedorzecznemu farsam i sklejonem i z ô- 
kruchów  obcych a nieco przepolaczonych 
kom edyi niem ieekich lub francuzkich 
z m ałym  dodatkiem  rodzimego dowcipu 
a z w ielką dozą płask ich  konceptów , btoi 
od nich wyżój nietylko m oralną w arto­
ścią swoją i oryginalnością odwzorowa­
nych  z życia postaci, ale nawet boga 
ctw em  dowcipu, k tóry  nigdy właściwi] 
wyższej kom edji m iary me przekracza i 
w esołem i w ybrykam i lub arlekinadam i 
n ie ubiega się za efektem  i nie odsłania 
niedorzeczności pom ysłu. Dowcipy tam ­
tych autorów, gdy je  sobie w dom u przy- 
pom niem y, napełniają niesm akiem  jako  
rzecz p ły tka, dowcip p . B. przypom m a-j

ny w dom u nabiera  w artości — bo w każ­
dym  głęboką czujem y praw dę. D ość je 
źli w spom nijm y o owój przew ybornej 
scenie w ahania się p. radzcy, czy ma 
kandydata  w szlafroku przyjąć czy w su r­
ducie? w surducie czy w szlafroku? W y­
łom ie ją  też odegrał p. E k e r !  - Nie- 
zdarza nam się w prawdzie widzieć go zle 
grającego, ale, w tój roli radzcy przew yż­
szył on siebie samego.

Niemniój w yborną b y ła  pani E k e r o  
w a ,  była ona w właściwym sobie ży 
wiole, bo ta  nieporów nana a rty stka  i de­
wotki gryw a w ybornie i stare panny 
wzdychające do stanu m ałżeńskiego, a 
w Protegujących obie te  role zlały się dla 
niój w jedną.

Rola F ilipa Czubuta jak b y  stworzona 
d la  p. S i e n n i c k i e g o ;  je s t to jedna 
z tych ról jak b y  umyślnie napisanych dla 
a r ty s ty , k tó ry  pragnie stać się kiedyś 
ulubieńcem  publiczności.

W szystkie inne role były  dobrze ob 
sadzone i w ykonanie ich niepozostawiało 
nic do życzenia. D łużew ski w roli Sza­
ław iły Stasia g ra ł ze zw ykłą sobie swo 
bodą, w której go trudno prześcignąć 
chrypka jednak, z k tó rą  już  po raz trzeci 
występuje w niektórych scenach, niedo 
zwalała go dosłyszeć.

(Dokończenie nastąpi.)

W ted y  d op iero  d op iętan y  ta in sty tu cja  Uyx —  u ------
swego właściwego celu, a czy w tóm jest nym. K ilka jeszcze la t bowiem t a k  i ó j 
coś niemożebnego — przekona nas wkrót- autonom ji, ja k ą  Tarnów  dotychczas był 
ce działalność wydziału. N a dziś nic nam uszczęśliwiony, a rządy B ezirksvorst-herów  
n ie ‘pozostaje, jak  ty lko życzyć tój insty- wydawać się nam  będą jak o  mniejsze 
tucji lepszego pow odzenia! j z t^ pogtrzegamy niegtpty nie tylko w T ar

nowie jeden  i ten sam pow tarzający się 
T arnów  5 lutego, i zanadto sm utny fa k ti że urzędnicy magi-

= Po * .  w
mistrzem t a n ,  . e .  clu,,,) . .  ; b „  u tt , ym , 4 pre,  wła da j ,

r e ^  f ? e :  korzystają z" w ybranych wedle ich wska- 
„dostaliśm y w p a /ę " .  Mojóm .d an ie  J
wybór dra Katowskiego nie zasługiwałbyĄ Po V
na tak  ostrą ry y ę i k:„dn(,~0 teczne siły od b ran ia  udziału w życiu
nieszczęściem dla naszego^ biednego mia- tonom ie' nóm . ; tym  8p08obem zniżyć 
sta, słynącego ze zasm ucającego rozstrze- . g do tdj form yj pod
lenia społecznego, z na,gorszój g ospodar- ^  ^  lub d ; urzydnik magistra-
ki m ajątkiem  m iejskim , ze zaw iły ch p o - t J  jedynym  niekontrolow anym
jeć n iektórych dygnitarzów m iejskich o ™alny ' . , J ^ J  J
własności i z przedpotopowego naresz«le pap “  R ^ o w śk i ma zaszczyt być  bur- 
b ło ta  gdyby szanowny poseł nasz, I . trzeciego grodu w k ra ju  —
jeźli już jak o  tak i nie zdołał mg y po J n;ecdlaj więc przoduje przykładem , nie- 
nieść się do myśli samodzielnój a tern p08tara 8ię złam ać nieusprawiedli-
mmśj do czynu samodzielnego, postano-! wcale hegem onję tutejszych urzę-
wił przynajm nió, jak o  b u r m i s t r z ^ b y ć  m agistrf t ualnych , aby zaw itała
rzecznikiem  interesów m iasta i Bwych| __  ____„ j nnmi n9  autonom ia.rzecznikiem  interesów m iasta i ©wycu p raw dziw a, żywotna autonom ja,
współobywateli, _ a nie tylko slepóm “ a I .0 zaś tylko j,}ahy autonomji cień. J a k  
rzędziem  jednój k liki, długo zaś p. R utow ski tego postanowie-
jest intryga, i którój on sam służy ia S8tan0WCZ0 nie poweźmie i me prze-
me za dobrą firmę, pokryw ającą najohy- wadzi energicznie, dopóty doweip-
dmejsze ceie. niś nasz słusznie po swojemu wzdychać

W szystko bowiem w naszóm życiu “ 1S, . z S1USZUI° V
gminnem zależy od burm istrza, posiada- będzie.  —------ ------------
jącego wedle ustawy gminnój dość silną
egzekutywę, aby przy  dobrój woli, k tórą

o  , r . b 0,»iczy ch«,
strzowi naszem u również odmówić nie w pierwszój p ^ o  wie stycznia m iały m e j 
można, coś dobrego zdziałać. Czy p. Ru- see w Nowym Y orku, podaje Gazeta K o­
towski którego życie publiczne związane \woyorska  następujące sprawozdanie w k ó- 
est ze życiem publicznóm Tarnow a, w o- róm przebija wesoły hum or redak to ra  jó ,

statnich 30 latach nie poznał jeszcze, kto p. Ju ljana  H oraina. tirzeszłego
iest głównym  spraw cą tego w grodzie! D em onstracja robotników  z p g
Naszym rozstro ju  społecznego, teg'o bra- w torku, którój -p o w ie d z e n ie  m epokpd 
ku  łączności i solidarności, tój obojętno- m iasto przez dni k ilka “ I^  “ ie8P.0^ 10 
ści dla spraw  publicznych, tego dbania wane rozwiązanie. O d ^
wyłącznego o swój interes m aterjalny, tój nieliczna grupa zebrała  się na io m p k in s  
S S ę m o f d  k asto w e j, tego i c z e o i a  S quare ; w k ,6 tce  je d a .l‘ 
wszelkich pojęć i uczuć m oralnych? — większać co do liczby, _ przedstaw iając 
Kto w y p ie lę g n o w a ł  tych tarnow skich wszakże pozor dość pokojow y, roztrząsa- 
pseudopatrjotów , którzy -  bez wycho- ją c  spokojnie kw estje będące na porząd- 
wania bez w ykształcenia, bez wrodzo- ku  dziennym . N a stronie jednak półno-
nego naw et rozum u z d r o w e g o  —  sądzą , cno-wschodnićj placu dostrzeżono tłum ,
że buty palone, wysoka konfederatka i sk ładający się blizko z 1000 osob, k tó ry  
krzyk i na  żydów i °wo flłA v n
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niósł rozwinięty chorągiew z napisem w 
angielskim i niemieckim języku: O r g  a- 
n i z a c y a  r o b o t n i c z a  10go o k r ę g u  
(ward). Tłum zebrany na placu o 
nie lOej składał się już blizko z 6000 o- 
sób, między któremi było zapewne wielu 
ciekawych tylko, a prawie takaż liczba 
zalegała do koła parku i przyległe ulice.

O pół do H ej zjawiły się niespodzia­
nie oddziały policji, przybywające z 1*J 
Avenue i sformowały zastęp około stu u- 
dzi dowodzonych przez komisarza policji 
jenerała Duryea. Kiedy się zbliżyli, powita­
no ich okrzykiem h u r r a ,  i szeregi ro­
botników się rozwarły, wpuściły oddział 
policji i zawarły się za nim, tak, ze przy­
bywszy na i  .-odek placu, znalazł się ze 
wszech stron otoczony przez tłumy ludu. 
Oddział się zatrzymał i stanął frontem 
przed jenerałem Duryea i jego eskortą.
W  tym że czasie kom isarz D uryea krzy  
k nał donośnym  g ło se m : „Teraz niech k a­
żdy powraca do domu i to natychm iast.
I  oddział puścił się prędkim marszem, 
popychając i rozpędzając tłum, pomagając 
sobie w tćm kijami, co łatwo przyszło, 
bo nikt nie stawił oporu, lecz skoro fa 
langa policji zbliżyła się do tćj strony pla­
cu, gdzie stała o r g a n i z a c j a  r o b o ­
t n i k ó w  lOgo o k r ę g u  — nikt się nie 
poruszył z miejsca. Ra czele tój grupy 
stał w wyzywającćj pozycji chorąży, po­
wiewając jedną ręką chorągiew, a w dru- 
gićj trzymał ciężki młot, mocno przytwier 
dzony do pięści pasem rzemiennym. Czło 
wiek ten nazywa się Krystjan Meyer. Na 
piersiach zdobił go krzyż grecki w polu 
czerwonóm. Oa to podał swoim sygnał 
oporu i nastąpiła krótka ale gwałtowna 
walka,, w którćj sierżant Berghold otrzy­
mał dwa gwałtowne uderzenia młotem w 
czoło, tak, żetego  ajenta, jako mocno ra­
nionego, musiano pdnieśó do stacji policji.

Walka jednak prędko się zakończyła: 
kastety (clubs) policjantów przezwyciężyły  
opór i sam waleczny Meyer, przyzwoicie 
potłuczony, został aresztowany z wielu in­
nymi, którzy zdawali się wywierać pewien 
wpływ na massy.

W tymże czasie oddział policji konnój 
dowodzony przez kapitana Speight nacie­
rał do koła parku, na szosse i chodni­
kach, i długiemi kijami zamiast pałaszy 
rozpędzał wszystko, co znalazł po dro­
dze : dostało się winnym, niewinnym, cie­
kawym, reporterom gazet, chociaż nasz, 
bynajmniój się nie skarży. Kamienie je­
dnak były  rzucane na policją i wiele o 
sób otrzymało kontuzją. W niespełna 
kwadrans plac został oczyszczony, a tłum 
się  rozbiegł w przyległe ulice i aleje 
(avenue) popędzany kijami policjantów.

W liczbie ranionych cytują policjantów  
W alton i Waters, z których każdy otrzy 
mał cięcie. . .  kijem; Bobb oberwał mio 
tłą po głowie. Jakieś indywiduum uzbro 
jone maczugą, grzmociło w prawo i w le­
wo policjantów, aż dopóki samo nie zo­
stało powalone i aresztowane. B y ł on 
przepasany chorągwią czerwoną; zeznał, 
że ma lat 26, nazywa się Schwab, rodem 
z Frankfurtu nad Odrą i przybył przed 
kilku dniami z Bostonu.

W iele jinnych osób zostało aresztowa 
nych. Dzienniki nowoyorskie wyliczają 
ich nazwiska, ale my zacytuj em tylko 
dwóch, którzy się przyznają do polskićj 
narodowości: Herman Legaches (?) i Jan 
Poliski; oba mają po 29 lat i obaj nale­
żą do kunsztu szewckiego.

Żadnych wiadomości o naczelnikach 
maniiestacji, a głównie o sławnym Ma- 
gu ir; — wszędzie go widziano przed de­
monstracją, ale jak przyszło do rzeczy, 
jakoś się ulotnił. Ojciec jego, który za­
trudniony jest w magazynach Lord & Tay­
lor, oświadczył, że synalek ma lat 25 i 
jest robotnikiem, który nigdy nie chciał 
pracować i nigdy nie zagrzewał miejsc, 
które mu dostarczano.

ty ch m ias t w ypłacić  z k asy  zapom ogę 50  z ła . 
i z a rz ąd z ił ażeby  d o staw a ła  em ery tu rę , ośw iad­
czyw szy: „że kto w słu żb ie  ko lei gin ie, tego  
ro d z in ę  kolćj u trzym yw ać p o w in n a .”

Ogólny dochód Z b a l u  n a  k o rzyść  tow.
w zajem nśj pom ocy uczniów  u n iw ersy te tu  j a ­
g ie llońskiego, w dn iu  21 s ty czn ia  b. r. o d b y ­
tego, w ynosił 707  z ła . 50  c. i 100  fr ., w y­
d a tk i zaś 5 1 1  z ła . 61 c ., czy sty  zatem  dochód 
w ynosi 1 9 5  z ła . 89  c. i 1 0 0  fr. P rz y  tć j sp o ­
sobności czujem y się w pow inności p o d z ięk o ­
wać szanow nym  pp . gospodyniom  i gosp o d a­
rzom  za podjęcie  obow iązków  n a  naszym  balu, 
tu d z ież  p p . K azim ierzow i H eniszow i za  b e z ­
in te reso w n e  w ypożyczen ie  m ebli i V ossow i za 
obn iżen ie  ceny gazu. W  im ieniu ko m ite tu .

Czerny . —  C hwalibogowski.
W łaściciele szkó ł' p ry w a tn y ch  izraelick ich  

na  K azim ierzu , w nieśli p o dan ie  do ra d y  szkol- 
n śj okręgow ćj o uw oln ien ie  ich  od o dbycia  po ­
pisów  pó łro czn y ch , bo takow e n ie  m ają  w ó- 
góle żad n eg o  celu, są ty lk o  czczą  form ą uśw ię­
coną zw yczajem  i n a raża jącą  w szczególności 
szko ły  p ry w atne  na  do tk liw e  szkody  m ate rja l 
ne. P e ten c i ż ąd a ją  rów nież  i s łu szn ie , aby 
pop isy  cało ro czn e  odbyw ały  się w porze  odpo 
w iedniej stosunkom  m iejscow ym , a m ianow icie 
z uw zględnien iem  św iąt s ta ro zak o n n y ch , jak  
rów nie, ab y  te rm in a  w yznaczone n a  popisy  
cało ro czn e  b y ły  w ysta rcza jące  na w szystk ie  
p rzed m io ty  naukow e, a  nakon iec , a b y  p rze  
w odnicząey popisom  byli członkam i ra d y  szkol 
nćj okręgow ćj. P e ten c i z as łu g u ją  ze  wszech 
m iar na  uw zględn ien ie , gdyz, ja k  w iadom o 
szk o ły  ich  pryw atne  tam u ją  sk u teczn ie  rozsze­
rzan ie  się szk ó ł po k ą tn y ch  na K azim ierzu .

Pismem odręcznem  do a rcyksięcia  R a jn e ra  
z d n ia  29  styczn ia, ro zw iąza ł cesarz  kom isję
wystaw ow ą.

Z dzienników niem ieckich  ju z  dw a, m iano- 
w icie V aterland  i W iener A bendpost oceniły  
bardzo  poch lebnie  dz ie ło  p. T a d e u sz a  W o jc ie ­
chow skiego: „ C h ro b ac ja .” W  W i e n e r  A bendpost 
ob sze rn ą  o dz ie le  tem  recen zję  n a p is a ł p . dr. 
H en ry k  B lum enstok . O ile  nom  w iadom o, g a ­
licy jsk ie  d z ienn ik i (p rócz K raju) n ie  o g łosiły  
jeszcze  oceny tego  d z ie ła , k tó re  za  g ran icą  
zw raca na sieb ie  uw agę św ia ta  uczonego. 
P rzew o d n ik  „ n a u k o w y ” lw ow ski n ie  p o d a ł 
d o tąd  naw et w iadom ości, że  dzie ło  to  w yszło.

■f Dnia. 3  b. m. u m arł w B erlin ie  po  d łu ­
g iej chorob ie  Jo h n  P rin ce  Sm ith , znakom ity  
n iem ieck i ekonom ista . U ro d z ił on się  w L o n ­
dyn ie  1 8 0 9  r., p ierw szą  m łodość  sw oją p rz e ­
ż y ł w B ritish -G uiana , gdz ie  jego  ojciec g u b e r­
n a to rem  cywilnym  b y ł. N ieznane  je d n a k  do ­
tą d  losy zag n a ły  go do N iem iec. B y ł on de ­
pu tow anym  i do sejm u p rusk iego  i do re icbs 
tag u . P rince-S m ith  n ie  b y ł  n igdy  profesorem , 
że je d n a k  po za w łaściw em  kołem  uszonych 
n ie  b y ło  n ikogo, k to b y  ty le  z d z ia ła ł co on na  
po lu  n au k  gospodarczych , zap rzeczy ć  tem u  n a ­
w et n iep rzy jac ie le  jego  n ie  m ogą. B y ł on prze  
ciw nikiem  wielkim  ta k  zw anych  „socja listów  
z k a te d ry ” w N iem czech.

W W arszaw ie p rzed  k ilk u  dn iam i p rz y ­
tra fił się  w ypadek, k tó ry  n iezaw odn ie  je s t  ty l 
ko epilogiem  sm utnego d ram atu . M ło d a  i p ię ­
k n a  16 le tn ia  A ug u sta  S z ty lle r  m ieszk an k a  
Nowej P rag i rzu c iła  się do W is ły  i chociaż 
szybkim  b y ł ra tu n ek , w y ję to  z w ody ty lko  
m artw e zw łoki. Z naleziono  przy  niej lis t od 
narzeczonego , p isany  w ję z y k u  niem ieckim  

W tych  dniach p rzy b y li do W arsraw y  dwaj 
k rajow cy  sy b ery jscy  z p ięc iu  ren ife ram i i p u ­
b liczn ie  popisyw ać się b ę d ą  zręcznością  w jeż  
dzie sankam i. Je d n ą  z w ażnych tru d n o śc i ja k ie  
się  p rzed staw ia ją  w tego  ro d z a ju  przedstaw ię  
n iach  w ym agających  znacznego  m iejsca, je s t  
w łaśn ie  b ra k  w śro d k u  m iasta  p rz es trz en i wol 
nćj i d o sta teczn ie  p o k ry tć j śn ieg iem ; praw do-

dowego szczegółow ego sp isu  d la  p rzechow an ia  
w swem  arch iw um  fam ilijnćm . P . Jaw o ro w sk i 
z D ijo n , p o śm iertny  odlew  rysów  tw arzy  j e ­
n e ra ła  B osaka  H au k e  i jeg o  p o rtre t .  P an i W o ­
licka, p o r tre t  T y tu s a  h r. D z ia ły ń sk ieg o . Z a ło ­
życiel m uzeum , p rócz  daw nińj ofiarow anych 
au tografów , lis ty  w łasn o ręczn e  je n e ra ła  L a ­
fa y e tte , h r. de  M o n ta lem b ert 3 , W ik to ra  H u ­
go 4 , h rab in y  d e  M ontijo  5 , Ju l ju sz a  Sim on, 
C arn o t, J u lju sz a  F a v re , E u g en ju sz a  P e lle tan , 
k sięd za  de L um ennais z r. 1 8 3 3 , lo rd a  R ed  
cliff, H um e ekonom isty , je n e ra ła  G arib a ld i 2 , 
hr. B e u st k an clerza , J u l ja n a  U rsy n a  N iem ce­
wicza 5, je n e ra ła  D w ern ick iego  2 , je n e ra ła  E y  
b ińsk iego  3. P . D jon izy  E ak o w sk i au tog rafy  
W . S a lv an d y , M iguet, E d g a r Q u in e t, V illem ain , 
C hop in  i S ilvio P e llie n , 1 5 3  sz tu k  ry c in , l i to - 
g rafji e tc ., a  pom iędzy  niem i A lbum  w ileńskie, 
p o r tre ty  zn akom itych  m ężów P o lsk i, k ra jo b ra ­
zy L itw y  i W o ły n ia , ob razy  h is to ry czn e  po ­
d łu g  C zechow icza i Sm uglew icza, p o rtre ty  s ła ­
w nych A nglików  i ich  fac-sim ile. Z ak ład  im ie­
n ia  O ssolińskich , sp raw o zd an ie  z czynności za­
k ła d u  za  rok  1 8 7 3 . P . N iego lew ski z W ie lk o ­
po lski, ka ta lo g  okazów  z W ło ście jew ek  n a  wy­
staw ie  w iedeńsk ićj. P . B ukow ski w S ztokho l 
m ie, m in ia tu ry  J a n a  H I  ojca Z y g m u n ta  I I I  
jego  dz iad a  G ustaw a I  W azy , m edalów  24  
m onet s ta ry ch  1 1 5 , p om iędzy  niem i b a rdzo  
cenne  ze zbiorów  h r . S teck iego , ry c in  8 0 , trzy  
egzem plarze  kosztow nego  album  w n ę trza  zam  
ku kró lew skiego  U trik sd a l, s ta ry ch  k siążek  
druków  h isto ry czn y ch  d o tyczących  P o lsk i 
Szw ecji 3 8 . P a n i N . N. z k ra ju , p ierścień  że 
lazn y  w z ło to  opraw ny, z rob iony  z k a jd an  K o 
narsk iego . P . B a ttag lin i, c z ło n ek  rad y  naro  
dowćj szw ajcarsk ió j z L u g an o , J u s  R egni P o  
lon iae . W  osta tn ić j liście  zam iast „ s trz e lb ę ” 
jaz d y  polskićj z h e rb am i p ań stw a , ofiarow anćj 
ze Szw ecji, w ydrukow ano  „ s trz e lb y ” .

Zam ek w R ap p ersw y l, 1 lu tego  1 8 7 4  r. 
Z a rzą d  m uzeum  narodow ego.

W B u r y  w y d arzy ł się  sm u tn y  w ypadek  
podczas osta tn ich  w yborow  do p a rla m e n tu  a n ­
gielskiego n a  jed n y m  z m ityngów  p rzed w y ­
borczych , zw ołanych  do jed n ć j z fa b ry k  n a  
I  p ię tro  d la  p o p a rc ia  p o stępow ego  k a n d y d a ta  
P h ilip s’a. P o d czas  m owy jeg o  z a p a d ła  się 
nag le  pod ło g a  i ca łe  zgrom adzen ie  z lecia ło  r a ­
zem  o jed n ą  k o n d y g n ację  n iżć j. S iedm  osób 
je s t  z ab ity ch , a  3 0  ciężko pokaleczonych . 
K a n d y d a ta  w ydostano z w n ę trza  lo k a lu  z a  p o ­
m ocą d rab iny .

T ea tr. —  Ju tro  w n ied z ie lę  dn ia  8 lu tego : 
„C ó rk a  p u łk u .”

Spostrzeżenia m eteorologiczne. — Dnia
6 lu tego p rzed  p o łu d n iem  śnieg , w ieczór i noc 
po g o d n e ; te rm om etr od 2 .0  sp ad ł w ieczorem  
na  — 4 .0  R . B arom etr w ciągu d n ia  szed ł w gó 
rę ;  rano  o 6 dn ia  7 stan  jego  b y ł 3 3 2 .3 0 , te r  
m om etru  —  6 .2  E . W ia tr  zachodn i.

O trzym ujem y z k o m p eten tn ć j s tro n y  sp ro ­
sto w an ie :

„Że p. k o n sy lja rz  P rze sm y ck i po  p rzem ó ­
w ien iu  p. K luczyck iego  nie z ab ie ra ł g ło su  w 
o b r o n i e  s ą d u ,  a  w y jaśn ia jąc  ty lk o  jak o  k o ­
m isarz  k o nkursow y  n a  posied zen iu  w ierzycieli 
f a k t y c z n y  s t a n  r z e c z y  n a  ak ta ch  sądow ych  
o p a rty , w y r a ź n i e  o św iadczy ł, że n ie  czy n i to 
w o b r o n i e  s ą d u ,  do k tó rć j to  ob ro n y  an i 
m iejsce za  w łaśc iw e, an i tćż  zgrom adzen ie  
w ierzycieli w ed łu g  ustaw  is tn ie jący ch  za  w ła­
dzę do tego  pow o łan ą  n ie  u w a ż a .”

Gaspodarstwo przemysł i handel.
Izba hand low o-przem ysłow a k rak o w sk a , 

y b ra ła  w czoraj n a  w ezw anie nam iestn ic tw a 
trzech  cenzorów  d la  k asy  zaliczkow ej rząd o - 
wćj w K rak o w ie , a  m ianow icie: pp . G u staw a  
B arucha , T ad e u sz a  T arasiew icza  ,i  L u d w ik a  
Z ieleniew skiego. U p o sażen ie  tć j k a sy  w ynosi 
chwilowo 6 0 0 ,0 0 0  z ła ., a  m oże być w m iarę 
p o trze b y  p o dw yższone. N iew iadom o jeszcze , 
k to  będ z ie  m ianow any  kom isarzem  rządow ym .

Ostatnie wiadomości.

Wiadomości urzędowe.
— - R ad a  szk o ln a  k ra jo w a  n a d a ła  p o sad ę  

n au czy cie la  p rzy  szko le  w H ołoskow icach  p. J o ­
zefowi C egielsk iem u, tym czasow em u n au czy ­
cielow i ta m ż e ; a  p o sad ę  n au czy c ie la  w B ere- 
m owcach A lfonsow i S ta rzy ń sk iem u , n au czy cie ­
lowi w K udynow cach .

Wyciąg z dziennika urzędow ego Gazety
L w o w skiś i  z dn ia  4  lu te g o :

E d y k t .  Sąd obw. w Z łoczow ie, zaw iadam ia  
w szystk ich  n ieo b ecn y ch  w ierzycie li h ip o te c z ­
n ych  dóbr Z aru d z ia , że n a d a ł im  k u ra to ra  w 
osobie  dr. W arteresiew icza .

L i c y t a c j e .  W  sąd z ie  obw . w P rzem y ślu , 
d n ia  16 lu tego , d o b ra  S tu b n o ; cena  w yw o­
ław cza  2 2 0 ,0 0 0  z ła .— W  sądzie  pow. w W ie ­
liczce, dn ia  16  lu teg o , rea ln o ść  1. 6 /7  w Za- 
b łociu .

Kronika potoczna i rozmaitości.
Kraków s 7 lutego.

W muzeum techniczno - przem ysłow em
w p o n ied z ia łek  d n ia  9 lu teg o  od godz . 12  —  1 
w p o łu d n ie , o d b ęd z ie  się trze c i p u b liczn y  od­
czy t p rof. W ła d . R ozw adow skiego : „O  k o lo ­
ra c h , ich  p o c h o d ze n iu , w łasnośc iach  i u ż y t­
k a c h .”

W czoraj p rz e jeż d ż a ł p rzez  K rak ó w  do L w o ­
w a now y d y re k to r  je n e ra ln y  ko le i K a ro la  L u ­
dw ika  p. Sochor, p rz y  k tó rć j to  sposobności 
u d a ła  się do  niego w dow a n iedaw no w D ęb icy

p o d obn ie  ci m ieszkańcy  u ltra -p ó łn o cn y ch  k ra in  StlPaW V S&dOWB.
w ybio rą  za  po le  p o p isu  staw  łaz ien k o w sk ieg o  r  J  , . ,
p a r k u .  - K raków  7  lu teg o . —  D o now ego w y d z ia łu  .

Muzeum narodow e W  R appersw yl. —  j m asy K irchm ayerow sk ićj w yb ran i zo sta li ja k o  > 
D ary  p rzes łan e  w g ru d n iu  i styczn iu  m u ze u m jc z ło n k o w ie : p p . dr. R ydzow sk i, F ra n c . F asz- 
na rodow em u b y ły  b a rd zo  liczne, oto są głó- kow ski, P a w e ł P o p ie l i dr. M ark iew icz; po 
w niejsze z nazw iskam i ofiarodaw ców , k tó ry m i n ich  najw ięcćj g łosów  n a  p ią teg o  c z ło n k a  wy- 
zarzad  m uzeum  sk ład a  p o d z ięk o w an ie : d z ia łu  m iał p . D y on izy  S karży ń sk i; g y  pe na

D r L an g ie , w ykaz u d z ia łu  G alic ji w wy- ten że  n ie o trzy m ał a b s o l u t n e j  w ięk szo ść^  
staw ie  w iedeńskićj, sp is b io rących  w n ićj u d z ia ł głosów , zatem  w y b ó r p ią teg o  cz ło n k a  pow tor- j  
rodem  z G alic ji, o spraw ie  g ło d o w ej; k i lk a n a - jn ie  się odbędzie  n a  n a jb lizszem  zg rom adzen iu  
ście p a k  w ogóle z  w ystaw y w iedeńsk ie j z w y-i w ie rzy c ie li; m e po d leg a  zas w ątpliw ości, ze

.................... ’ 8 p . S k arży ń sk i tę  p o trze b n ą  a b so lu tn ą  w iększość
o trzym a. N a zastępców  w y b ran i z o s ta li :  pp- 
B aranow sk i i dr. Sam elsohn.

Z pow odu sp raw o zd an ia  naszego  z p o s ie ­
dzen ia  ogólnego w ierzycieli m asy u p ad łć j W . 
K irch m ay era , w d n iu  4  lu tego  b . r. odby tego , 
w nr. 29  d z ien n ik a  K ra j  um ieszczonego , tćj 
o sn o w y :

„P rzew o d n iczący  p . P rze sm y ck i z a b ra ł g łos 
w o b ron ie  sąd u  w ykazu jąc  z o d czy tan y ch  p ro ­
tokó łów  p o sied zeń  w y d z ia łu , że sąd rów nież  
n ie  je s t  w innym  ta k  o k ropnćj p rzew ło k i sp ra ­
wy, gd y ż  u rg o w ał k u ra to ra  a n aw et k a ra ł  go

robam i i p ło d am i galicy jsk iem i, o n iek tó ry ch  
b y ła  w zm ianka w o sta tn im  sp isie  darów . Z a­
rz ą d  tow . pedagogicznego  we L w ow ie, obchod 
stu le tn ić j ro czn icy  u stan o w ien ia  kom isji edu 
kacy jnćj narodow ćj. D r. B en o n i, a tla s  jeogra- 
ficzny i zeszy t szko lny  do ćw iczeń k a r to g ra ­
ficznych. P . W in d h a rd t z  F ry b u rg a  (w Szwaj- 
earji) p ięc iozło tów kę sre b rn ą  z  r. 1 8 3 1 . K ry ­
sty n  h r. O strow ski, d z ie ła  k tó re  w y d a ł w P a ­
ry żu . P . W ate rm an n  w B ielefeld  w W estfa lji, 
trz y  ob razy  o lejne po lsk ie  h is to ry czn e , ba rd zo  
cenny  zb ió r s ta ry ch  m onet i m edali po lsk ichu u a ia  QIC U.U U icgu  W U. U W« u io u a n u u  "  ^  Y  J   j     J ------- f

ugniecionego h am ow nika  H u rsk ieg o . P .  S ochor j szw ajca rsk ich , w ogóle k o ło  2 ,0 0 0  franków

Podczas gdy ks. Ledóchowski odsia­
duje dwuletnie więzienie w Ostrowiu 
tak przynajmnićj miał się wyrazić aresz­
tujący go urzędnik -— toczy się sprawa 
o złożenie go z urzędu. Na 11 b. m. zwo­
łany jest trybunał do spraw kościelnych, 
który rozstrzygnąć ma, czyli ze względu 
na wynik śledztwa wstępnego, należy pro­
ces zawiesić, czy tćż wezwać arcybiskupa 
do rozprawy ustnej. Jak długo jednak 
rzeczywiście więzienie jego trwać ina, o 
tóm podobno zdecydowanie nie wie i sam 
rząd. Gdyby bowiem arcybiskup za sumę 
30,000 talarów, którą jest winien, podług 
zasady, że 100 talarów odpowiada sze- 
ścio-tygodniowój karze więzienia, odsia­
dywać m usiał, nigdy by już zapewne nie 
był uwolnionym — za życia.

Dzienniki pruskie są bardzo zadowolo­
ne z rządu włoskiego za stanowisko te­
goż, jakie zajął wobec Lamarmory. V is­
conti Venosta miał bowiem w parlamen­
cie bezwzględnie zganić generała, poczćm  
tenże się jako deputowany do dymisji po­
dał, poczćm mu izba natychmiast dwu­
miesięcznego udzieliła urlopu.
■ Londyńskie pismo kościelne zawiera 
następujący telegram datowany z Caprery 
dnia 20 stycznia: „Imie lorda Johna Ru- 
sell’a jest zawsze rękojmią prawdy, ży­
czę sobie, ażeby imię moje złączone by­
ło z mityngiem, który ma wyrazić sym- 
patję dla Niemiec w ich walce z papie- 
ztwem. Podp. Garibaldi." Trzeba wielką 
bezstroność przyznać sędziwemu wodzo­
wi, który tak się odzywa, mimo to, że 
brał udział w r. 1870 w wojnie przeciw
Niemcom.

W  trzecićj i w ostatnićj swćj 
mowie wyborczćj mianćj w tych dniach 
w Detpford po zreasumowaniu krótkiem  
tego wszystkiego, co się liberalnemu rzą­
dowi w przeciągu ostatnich lat pięciu 
przeprowadzić udało, napomina Gladsto­
ne wyborców swoich, jakotćź i kraj ca­
ły, ażeby zaufał zdolnościom jego i u- 
możliwił przeprowadzenie reform powia­
towych. Times zaś pisze: Odpowiedź da­
na Giadstone’owi przez ostatnie wybory 
na jego odwołanie się do ludności każe 
się spodziewać, że on jeszcze przed o- 
twarciem parlamentu do dymisji się poda.

K u r s a .  —  W ie d eń  7 lu tego  g o d z .2 .3 8 . 
A kcje  k red y to w e  2 3 7 .5 0 .— L o n d y n  •
S reb ro  1 0 6 .8 5 . —  D u k a t — • —  L o m b ard y  
1 5 9 .5 0 . —  L o sy  z  1 8 6 4  r .  1 4 0 .5 0 . —  A kcje  
fran k o -au str. 4 6 .5 0 .  —  N ap o leo n y  . . —
A kcje  k o le i K a r o l a  L u d w ik a  2 3 0 .2 5  A kcje  
ko le i lwow. c z e r ń . 1 4 1 .5 0 .  — A kcje  k o le i p ó łn . 
w schodniej 1 0 4 .— . —  A kcje  b a n k u  zw iązków .
2 g_ ,   O blig . indem n. g a l. 7 7 .7 5 . —  A kcje
b a n k u  w ied. d la  o b ro tu  1 2 4 .5 0 .— A k cje  anglo- 
b a n k u  1 5 6 .2 5 . — A kcje  k o le i rz ą d . 3 3 1 .5 0 . —  
K ole i s iedm iogrodz . — .— . —  K o le i R udo lfa
1 5 9 ,__, —  T ram w ay  — .— .—  B a n k u  b udow y
8 5 .2 5 . —  A kcje  ko lei w schodn ić j 4 9 . — . —  
A k cje  b a n k u  ang lo  w ęg. 3 4 .— . —  A kcje  ko lei 
z jed n . 1 3 4 .5 0 . —  L o sy  tu re c k ie  4 5 .— . —  L o sy  
prem j. w ęg. 8 2 .5 0 .— A k cje  ko lei bogum ińsk ićj 
1 4 2 . — . —  A kcje  k o le i ces. E lż b ie ty  2 1 2 .7 5 . 
A kcje  ko le i p ó łn . z ach o d n . 1 9 3  . A kcje
fran eo -h u n g aria  3 6 .2 5 . —  O gólny b a n k  au str . 
7 3 .5 0 . U sp o so b ien ie  g ie łd y : m ocne.

W y d aw ca  i re d a k to r  od p o w ied zialn y : 
S tan is ław  G ralichow ski.
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KRAJ z niedzieli 8 lutego

Podziękowanie I HU Al
ielmoinemu dr. med. B. Roznerowi, lek a rzo w i' t a U l i n k iWielmożnemu dr. med. B. Roznerowi, lekarzow i 

ordynującem u w dobrach H rabstw a Tarnów, i są- 
dowemu w Tarnowie.

W szelk ie podziękow anie z mej strony na innej 
drodze, u w a ża m " dla siebie za zbyt skromne i 
w cale nie odpowiedne radości m ojej, jaką podzie­
lam  dzisiaj w calem  kółku mojej rodziny.

O calone przez Ciebie Szanowny Itonsyljarzu  
życie  nasze, w czasie epidem ii cholery w r. z. 
w yprowadzenie później z ciężk  ój choroby, nadziei 
j ^  życia n ie dającej, żony mojej - i  w yswobo­
dzenie ebecnie z n iebezpieczeństw a, P ^ e z  dO dm  
m eczącego sie najsrożej syna m ego, tyfusem  zło 
Tonego cudem prawie ocalonego, którego chwile  
b yły  już policzone i  opłakane -  otarłszy dzisiaj 
pow ieki z łez  swoich ciężkich goryczy, spieszę  
złożyć  Ci publicznie wyrazy swoich najgłębszych  
dzieków  i dozgonnćj uczucia sw ego w dzięczności, 
oddajae hołd najw yższy, należny Twojej zręczno­
śc i, troskliw ości, um iejętności i zacności charakte­
ru, odznaczającego się zaw sze m iłością dla bli-

™To‘ p o d z i ę k o w a n i e  —  racz Szanow ny K onsylja- 
rzu przyjąć' od nas z tern uczuciem  i ufnością, z 
j a « m i  p o z o s t a j ą  na zaw sze dla C iebie, ohary przez 
Ciebie przy życiu  ocalone.

Tarnów d. 6 lutego 1874.
Ferdynand Hałatkiewicz 

w  im ieniu własitem  i całej i odz.ny.

dolny, sklepiony, obszerny, obejmujący od 2 do 
6 pokoi, zdatny na sklep korzenny, piwiarnię, tra­
k ty  ernie, lub kawiarnię je st  do wynajęcia w Jaśle 

pod korzystnem i warunkami.

Tamże są  domy i dworki z ogrodami na sprzedaż.

B liższą  w iadom ość udziela  kancelarya dra Bie  
siadeckiego, adwokata w  Jaśle . 4873(1-2)

Niwki i Zalipie,
3 m ile od Tarnowa, 1 m ilę od Dąbrow y odległe, I 
do wydzierżawienia. Propinacja i  200 m orgów po­
la  bez zasiew ów  od 1 października 1874. Dwór  
z folwarkiem  i  300 m orgów pola z zasiewam i od 
24 czerwca 18r5. Zabudowania w  dobrym stanie, 
ziem ia pszeniczna. B liższych  warunków udzieli 
W ny dr. Stojałow ski, adwokat w  Tarnowie, lub | 
H  Treter, w L aszkach  królew skich, poczta Gli-

„  4859(1-4)m any. - 1

Rzeczywista wysrzeiaż M htsoia
GRAND BAZAR METROPOLE,

Wiedeń, P ra te rs tra sse  I. 1 8 .
Naiwiekszv sk ład  n o ry m b ersk ich  przedmiotów galanteryjnych, zbytkownych i powszednich, 
Na,Wię 8tuydz®eź największy dobór rzeczy potrzebnych do gier . zabaw tow arzyskich.

30 — 50°lo niżej ceny kupna.

W .1 ini'-!  ----- “ _
Óbstalun i zamiejscowe uskuteczniają się natychm iast odwrotną pocztą
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pacłiuidLła:
1 flaszeczka pachnącego p łynu. . . . .  
t „ 1 n najlepszej jakości
ja k : Esbouquet, Jokey-K lub, Reseda, Jasm in, 

V iolett de mars etc. 50, 80 c., 1 zł. a. 
gjV "  W szystkie pachnidła z pierwszych an­

gielskich i francuskich fabryk. *^RQ| 
Elektro-galwaniczne pierścienie, najlepszy śro­
dek przeciw dnie, gośćcow i i słabościom  ner­

wowym. 1 sztuka tylko 60 c.
Już nie ma siwych w łosow i

Barwnik ten jest najnieszkodliw szym  ze w szyst­
kich znanych środków do barwienia włosów , 
i m oże do w oli być jasnym  albo ciem nym  1 

flaszeczka 1 zł. a.

1 sztuka m igdałowego m y d ł a ...................3 c-
1 „ ziołow ego „ a
1 n glycerynow ego „ w ielka . . o „
1 praw. różowego „ . . . . .  10 n
1 n leczn iczego sm ołowego m ydła

przeciw chorobom skórnym . . 18 -

Jedyny skład na cała monarchię pomady z pra­
w dziw ego olejku rycynowego z F irny  w Sa- 
ksonji, która przeszkadza wypadaniu włosów,

1 słoik  z b laszaną osłoną i opisem  1 zł. a.

C. k. uprzywilejowany
i  przez w szystkie w ydziały lekarskie uznany za  
najlepszy środek przeciw bólow i zębów  i opu­
chnięciu, a usuwający cuchniecie z ust. —  1 
słoik  tego prawdziwego płynu do zębOW (Ana- 

therum Borascum) zł. a. 1.50,

Jedyny skład płynu do porostu włosów
Fabryka; Wiedeń, Rueppgasse Nr. 12.

N ajlepszy środek, by w najkrótszym  czasie m ieć w spaniałą brodę, z oryginalną etykietą dr. 
N ajlepszy srou Ceml słoika m ałego cent. 90, w iększego zł. a. 1.50.

Przedmioty zapustne:
N ajw iększy skład zabawek i 
zabawnych figurek, larw, ko ty ­
lionowych orderów, rączki do 
bukietów, przedm ioty z z ło ta
talmi, jak: broszki, kolczyki, 
zegarki, łańcuszki, p ierścienie  

i  m edaljony.

Neapolitański barwnik do włosów, Cambrela 
Morfita, profesora chemii w Marylandzie. YV & 
flasz, niezaw odny zł. 2.50. M edal londyński 1862

W achlarze jasionow e szt. 10 c.
zjedw abn.

25wkładkami n tt
„ cale z jed. n 40 tt
n atłas, białe n 30 rt

z bukietem Tl 70 n
„ Pompadoui r» 50 V

N ajw iększy wybór bonbonie- 
rek zaw ierających całe ubra­
nia zapustne, tudzież czapki, 
rękaw iczki, i td., od 15 cent. 

do 1 z ł a.

T akże najw iększy wybór w achlarzy Z niew ym ienio-
śc i  i naśladow anych . Prócz tego’ Jes*cze if® m ężczyzn i n iew ias t, p o trzeb n e  do ro b o ty , podró-
nych, a to: p r z e d m i o t * z m orsk ie j P iany i pra-
Ży ' POl° w ^ iw e g o  bursztynu" tow ary niełokciowe i zimowe i optyczne przedm .oty.

D okładne cenniki przesyła się darmo i  opłatm e. 4 8 b l(l-a j

Zamówienia z prowincyj uskutecznia się rychło.

■[aiupjnMundfBU 5is e m AuomAm  j afntufAzjd t|Q!>jSJB>ioł MogojAM B

Mor lyiiaty
pieniędzy i p ap ie ró w  publicz-

! nych podpisanego, podejm uje się pośre- 
1 dniczenia przy uzyskaniu nowych aikuszy

KUPONOW
do Ob igacyj Indemni- 
zacyjnych Galicyjskich
za mierną prowizją.

T ai Tarasiewicz.
4779 (1-2)

t c  \ x  r  s  ^

_  Główne w ysrane złr. w. a. 40 .000 , 35.000, 20.000, 15.000 itd.

3Nraal3 llższe ciąsm enic 2 Kwietnia 1874 r.

Najniższa Wygrana złr. 30.
sprzedają:

w e Lwowie: o. k. »P W w. Galicyjski Akcyjny Bank Hipoteczny i SU. w  Krakowie,
Czerniowcach, Tarnopolu i Samborze. 4825 ^

Galicyjski Bank Krajowy i filia jego W Brodach.
W Wiedniu: Bank i d  Wechslergeschaft der Nieder Oesterreiehischen Escompte Geeellechaft.

KRAKÓW,  7 lutego.

,t f  O bligacje indemn. g a lic y jsk ie ..
■ X  L isty  zastawne g a l ic y j s k ie -----
• X  L isty zastaw ne g a l ic y j s k ie . . . . -  

’/  L isty zastaw ne polskie s e r j a l . .
L isty zastaw ne polskie s e r ja l l .  
L isty zastaw ne polskie now e 
L isty  likw idacyjne polskie . . . . .

* L isty  zastaw ne banku kip* gal. 
i %  L isty zastaw ne banku w łościan, 
'talie, zakładu kredyt, ziem skiego:

5 ' / , %  L isty zast. 36 -letnie srebrem  
L isty zast. -3 6 -letnie banknot. 

b %  » » 1 1; tnie „
A kcje k o le i warszawsko-wiedeńskićj 

„ galic. K arola-Ludwika . 
” ,, Iwowsko-czern.-j askiej .
” banku dla han. i przem. 80 zła  

Galie, banku liipotecz. . „ 200 ,
Losy krakowskie na 20 z ła ..............

premjowe w eg iersk ie ..............
” 3 X  tureckie 400 franków . .
’’ m iasta S tan is ła w o w a ..............

Srebro now e austrjackie .._ ................ -
b u b le  papierowe rossyjsk ie ..............
T alary p ru sk ie .................................
D ukat obrączkow y.......................... .
2 0 -fran k ń w k a  . . . . . .  . ■ ■. •

plącą |Zauaja
óła. c.j Zła. c

77 --I 79 -
71 75 73 75
79 — 81 —
93 — 94 75
92 25 93 75
91 50 93 50
77 75 79 25
83 75 86 25
91 50 94 50

WI E DEŃ,  6 lutego.
en ta aus-trjacka 5°/0 -------• ..........

„ w srebrze 5°/0 • •

p a p i e r  o y % r
żądają

I 50 
232 -  
144 50

22 50 
85 50 
44 
80  

108 
156 50 
170 

5 42 
9 13

69 6 0 j 09 70 
74 70 74 80{

L o s y :
roku 1839 całe za 100 z ła ................

„ 1839 %  ,j 100  ...............• •
4°/n rzad. z r. 1854 na 250 ,, ..............
50/ " „ 1860 całe „ 500 zła. . .
ju/I ii „ 1860 %  „ 100 „ . .
Rządowe „ 1864 za 100 zła................

K redytowe 1860 r „lO O zł.m .k
K rak ow sk ie.......................   20 zła. . .

Akcje bankowe i kolejow e:

Anglo-austrjackie . . . .
Boden-Credit austrjac.
Franco austrj ackie . . .

„ w ęgierskie . . .
Nationalbank . ........... - -
U n ion b an k .................................^00 zła.
A ręyksieeia Albrechta 200 zła. . .  ■
D n ie str z a ń sk a ............  200 „ » ■
E p er ies-T arn ow   200 .
Ferdinand Nordbalin lOOOzł.m.k. 
Gal. Karl Ludw ig . . .  210 zła. sr.. 
Kaschau O d e r b e r g ... 200 zł. m .k. 
Lwow. Czerń. J a ssy .. 200
R udolfbahn.................
Staatsbahn (500 fr.).

n II e m isj i.. —  
Sfldbalin (Lom bard.). 800 
W eg. gal. I. Lnpk—  200 

Ńordostbahn . . .  200 
Ost.bahń (500 fr.) 200

za 120 zła, 
80 „ 
80 „ 
80 „

200
2 0 0 :
200

Zła. c. Zła. e

118 - r 122 -
290 — 292 —

98 50 99 —
104 — 105 50
112 50 113 50
140 — 140 50
168 25 169 —
20 50 21 —

154 — 154 50
117 i~ 118 —

45 — 45 50
35 — 36 —

980 — 9 2 —
134 50 135 —
118 — 118 50

1017— 2052—
230 — 23 > 25
141 — 142 —
141 5C 142 —
158 75 159 25
332 332 50

— —  —

160 - 160 50
88 6( 89 50

106 51lj-107 —
47 - - 48 —

Listy zastsw ne:
Allg. oest. Bd. Kr. lo s . . .  5 %  zła. sr.

„ 33 lat los . . .  5 %  . a.
„ gm. 4 0 ..........  v

G alic.Banku H yp  w - a--
B Banku W łość. . .  6yś „ c •

N ationalbank.................5 X m - k . . - ‘
 5 X  w.  a. . . .

Obligi pierw szeństwa:

Arcyks. A lbrechta . . . . 100 w . a. . . .
D niestrzańskie.............. <)% v n • ■
Gal. Kar. Lud................. 5 ^  n n • •

„ II. em............. .. • • • rO %  n ..........
„ , 1871 III................... 5 X  a • • • ' •

Lw ów .-C zem .-Jassy:
„ 1 1 8 6 5 .............. b %  sr. w. a.
„ I I 1867 ............... b %   ̂ n n
„ III 1 8 6 8 ............ b %  ft ft ft
„ I V 1 8 7 2 .............. b %  ft ft ft

W eg.-galic. Łupków. . b %  ft ft ft
„ N ordostbh.. .  300 0 %  n r n
„ Os t bahn. . . .  300 5 %  - -  -

WARSZAWA, 4  lutego. 
L isty zastawne serji 1 4 X  •

kupon u b ieg ły ..........
n o w e ...................... 5 X

kupon u b ieg ły ..........
„ lik w id acyjn e. . . .  k.%  

kimon ubiegły

Zła. c. i  Zła. c.

96 — 96 25
86 50 87 -

84 75 85 25
92 50 ------------

--------

79 75 80 25
36 25 36 50

106 75 107 25
103 5<) 104 —
101 50 101 75

76 - 76 50
88 50
76 50 77 —
___ — —  —

74 50 75 —
72 75 73 25
65 5f 66 ! -—

Rrs. k Rsr. k.
. 94 25 94 55
, 93 6f 93 85
. — 4f
. 92 9( '93 20

Pociągi osobowe
na

kolejach żelaznych. I Pociąg 
p ospiesz. 
w ieczór 

g. m.

Pociąg 
I osobowy 
I przedpo ł. |  

g. m.

Pociąg
m ięszany

z Tarnowa

do j wowa (przy.
z Krakowa (odch.

(przy.
1 • — (odch. 

(przy. 
• "  ‘ (odch. 

(przy. 
1 " • ■’•(odch.

z Krakowa  
do W ieliczki

(odch.
(przy.

z W ieliczk i (odch. 
do Krakowa (przy. 

zeLw ow a doKrakowa(o.

z W iednia do Krak. (od.
dto pociąg m iesz. 

z W iednia dó Krak. (prz.
dto pociąg m ięsz. 

z Krakowa do W ied. (od. 
dto pociąg m ięsz.

z Krakowa doW ied. (prz.
dto pociąg mięsz. 

z Krak. do W arsza. (od. 
z Krak. do W rocła. (od

5.57 
9.35 

11.22 
11.27 

n. 1.18 
1.23  

r. 3.24 
3.30

11.28

8.30

po poł. 
5.20

w. 9.45  
11.13 

1.28 
1.34
4.10  
4.18

w. 6.39 
w. 6.54 

prz. poł. 
11.30
12.10 

rano
r. 6.19

5. 5

w. 8.30 
w. 9.26

r. 5.46

wieczór 
7.20  

r. 4. 4 
pp. 3.30 
r,. 8

r. 10.50 
10.25. . 

i .1 0
I.17  
3.53 
4. 8

. 6.54  
7. 8 

w nocy
I I . —  
11.39

wieczór 
7.40 
8.15  

w. 5. 5

pp. 4.45  
5 .— 

r. 10.58 
P-1--  
pp. 3.39  
, 10.10 

rano 
4. 3 

r. 4.18

Ruch pociągów  odbywa się na k o le i Karola L u- 
20 dwika w edług zegaru lw ow sk., który idzie o 16 m. 
_  pierwej; zaś na kolei póln. Ferdynanda we<Ru„ 
3 5 1 zegaru p rags., idącego o 12 m. później od kra- 
— I kowękiego.


